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życie  św iętego  W incentego a 
P a u lo .

W incenty a Paulo był synem ubogiej lecz 
pobożnej rodziny, Rodzice jego mieli sześcioro 
dziatek, a wszystkie chowali w wielkiej bojaźni 
Bożej. Okolica, w której się urodził, położoną by­
ła między Pirenejskiemi górami, niedaleko Hisz­
panii. W incenty dopóki był m ały, pasał ojcow­
skie trzody po górach, ale gdy wyrósł, ojciec 
widząc w nim wielkie zdolności, i chęć do nau­
ki niezwyczajną, postanow ił sposobić go do 
stanu duchownego, aby mógł być w przyszłości 
podporą licznej rodziny.

Odwiózł go więc ojciec do klasztoru ojców 
Bernardynów, do pobliskiego miasta na naukę. 
Młody W incenty uczył się dobrze, i zjednał so­
bie powszechne poważanie. Jeden obywatel 
miejski, na polecenie Gwardjana, wziął go do 
dzieci, gdy miał lat szesnaście; mógł zatem po­
bierać dalsze nauki, nie narażając ojca na ko­
szta. Tak upłynęło lat dziewięć, w ciągu któ­

rych przyjął W incenty pierwsze święcenia ka­
płańskie. Ojciec zasłyszawszy o wielkich postę­
pach syna, pragnął, aby dalej jeszcze prowa­
dził rozpoczęte nauki, w yprzągł z ochotą dwa 
woły od pługa, sprzedał je, a zebrane pieniądze 
posłał W incentemu na podróż do miasta T u­
luzy, gdzie była wyższa Akademia Duchowna, 
w której kształcili się młodzi kapłani. W incen­
ty  uczył się przez lat siedm w owej Akademii, 
a przez ten czas, przywiedziony był czasami 
do takiej nędzy, że musiał żyć o chlebie i wo­
dzie. Umarł nakoniec stary  ojciec, polecając 
synom, aby czuwali nad potrzebami b ra ta — ale 
W incenty znając ich ubóstwo, nie chciał z tego 
korzystać. Został nareszcie kapłanem, uczył 
w szkole drobne dzieci, i tym sposobem zara­
biał sobie na skromne utrzymanie.

Ludzie jednak oceniali pracę i usiłowania 
młodego W incentego. Jeden z jego znajom ych 
umierając, zapisał mu małą sumkę, po k tó rą  
on zmuszony był popłynąć morzem do miasta 
Marsylii. Podróż morska, zaczęła się szczęśli­
wie, bliską już nawet była kresu, gdy trzy  
statki korsarzy, czyli rozbójników morskich, 
napadły na okręt, którym  płynął W incenty.
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"Ratunek zupełnie był niepodobny. Miody ka- i 
płan, został raniony strzałą, a co gorsza, roz­
bójnicy zabrali go z drugimi, okuli wszystkich i 
w kajdany, i popłynęli z nimi do miasta Tunis . 
w Afryce, gdzie umyślili ich sprzedać, jako nie i 
wolników. W incenty dostał się rybakowi, ale : 
że chorował często na morzu, i przez to nie 
m ógł mu być pomocnym, rybak odprzedał go 
staremu doktorowi. Po śmierci doktora, syno­
wcy zmarłego odprzedali W incentego jakiemuś 
renegatow i, to  jes t Chrześcianinowi, który 
przystawszy do Turków, zaparł się swojej 
wiary, a przyjął wiarę Mahometa. Nowy pan 
W incentego, wedle tamecznego zwyczaju, miał 
trzy  żonyr z tych jedna była Turczynka. Tę 
niewiastę Bóg przeznaczył, aby ocaliła męża: 
od zguby, a W incentego ze srogiej wybawiła 
niewoli.

Przychodziła ona często w pole, gdzie W in­
centy pracował w pocie czoła, i przysłuchiwa­
ła się pobożnym jego pieśniom. Raz, gdy na jej 
prośby zaśpiewał pieśń Salve Reginu\ i psalm 
z niewoli Babylońskiej, Turczynka słuchała 
go poruszona do głębi serca, a potein prosiła, 
aby jej opowiedział główne zasady wiary Chrze- 
ściańskiej, co W incenty z radością uczynił.

Tegoż dnia wieczorem. Turczynka rzekła do 
moża, że dziwi się bardzo, iż mógł opuścić swo­
je wiarę, nie wyobraża sobie bowiem, aby w ra ­
ju  Mahometa, mogła mieć tyle uciechy, ile 
przy słuchaniu cudnych Chrześciańskich pieśni. 
Bóg widocznie natchnął tę kobietę; tyle ona 
prośbami swemi sprawiła u męża, iż renegat 
skruszony w duchu, przyrzekł przy zdarzonej 
sposobności, udać się do Francji, i dawną oj­
ców przyjąć napowrót wiarę. Niedługo też po­
tem , razem z W incentym puścił się łódką na 
morze, a wylądowawszy na brzegach Europy, 
udał się do Rzymu, odwołał błędy swoje, i tarn 
w klasztorze ostro do śmierci pokutował za 
grzechy.

W incenty czas jakiś pozostał także w Rzy­
mie, ztam tąd zaś udał się do Francji. Ledwie 
przybył do Paryża, wnet odgłos wielkich cnótje- 
go i nauki, doszedł do Królowej M ałgorzaty, żo­
ny  panującego podówczas we Francji Henryka 
IV . Królowa mianowała go jałmużnikiem swo­
im, i przez jego ręce, mnogie dla ubóstwa czy­
niła ofiary. Tak niespodziewany zaszczyt nie 
podniósł jednak w pychę W incentego, pozostał on

równie jak  dawniej, cichy, prosty i miłosierny.
Ale Bóg na W incentego ciężką zesłał próbę. 

Mieszkał on razem z bogatym jednym  sędzią. 
Raz gdy W incenty leżał chory, sędzia wezwa- 
ny nagle z domu, wyszedł rano o świcie, i zo­
stawił otw arte biurko z pieniędzmi. Młody apte- 
karczyk tymczasem przyniósł lekarstwo chore­
m u,który spal jeszcze, a widząc otworzone biur­
ko, zabrał z niego wszystkie pieniądze. Sędzia 
za powrotem  spostrzegłszy szkodę, wpadł 
w gniew, i nie oszczędzał obelg i w yrzu­
tów W incentem u. Ten obwiniony o czyn tak 
haniebny, zwrócił tylko oczy i serce ku niebu, 
i wyrzekł z pokorą: ,,Panie! ty  sam jeden wiesz 
prawdę. “

Wieść o kradzieży rozeszła się po całym P a­
ryżu. Sędzia wydalił W incentego z mieszka­
nia. On jednak ufał Bogu, przekonany, że prę­
dzej czy później, czas wyświetlić musi prawdę. 
Jakoż nastąpiło to w sześć lat potem. Tenże sam 
aptekarczyk, złapany na uczynku kradzieży, i 
wtrącony do więzienia, w chwili skruchy, wy­
znał dawne przestępstwo wobec sędziego, któ­
rego niegdyś okradł. Sędzia napisał do Win­
centego list, błagając go o przebaczenie. I 
W incenty z całego serca przepomniał wszel­
kiej urazy.

W ypadek ten obudził w nim chęć do życia sa­
motnego. Usunął się od świata, a otrzymawszy 
małe wiejskie probostwo, udałsię na wieś, zrzekł­
szy się ty tu łu  i godności jałtnużnika królowej. 
Osiadł więc na probostwie, i tam cicho a po 
Bogu pracował w winnicy Pańskiej. Odbudo­
wał naprzód kościółek, zburzony w czasie domo­
wych wojen, i z wielką gorliwością speluiał obo­
wiązki wiejskiego plebana.

Niedługo jednak W incenty musiał opuścić 
parafian swoich, uczynił to z wielkim żalem, i 
udał się na dwór wielkiego pana Francuzkiego, 
hrabiego Gondi, który wezwał go do wycho­
wania synów.

Dom hrabiego Gondi, pobożny był i zacny. 
Hrabina sama, choć z książęcego pochodziła ro­
du, czuła w duszy, że wielkość ziemska czczym 

, jest dymem, k tó ry  lada wiatr rozwieje. To też 
oddając dzieci pod dozór W incentemu, wyrzekła 
piękne słowa: „Pragnę stokroć bardziej widzieć 

i ich świętymi w n ieb ie, aniżeli wielkimi na
i ziemi.‘‘i



W incenty wśród zgiełku dw orskiego życia
w domu hrabiego, żył jak pustelnik w celi.

Gdy wyjeżdżał na wieś wraz z hrabstwem, 
uczył z upodobaniem drobne wiejskie dziatki 
katechizmu; a dla ludu miewał pobożne nauki. 
Raz wezwany został do łoża chorego wieśniaka, 
aby go wysłuchał spowiedzi, i udzielił m u os ta t­
nich Sakramentów. Skłoniwszy chorego do w y­
znania grzechów z całego życia, przekonał się, 
że ma do czynienia z wielkim przestępcą; lecz 
niemniej przeświadczony był, że te ciężkie grze­
chy pochodziły raczej z ciemnoty, niżeli z wro­
dzonych popędów. P rzy  łożu tego chorego po­
wziął W incenty  pierwszą myśl do odprawiania 
missyj, pomiędzy ludem, ab y  oświecać go w rze­
czach wiary. Przybrawszy więc do pomocy in­
nego K apłana, chodził od wsi do wsi w obszer­
nych włościach hrabiego, miewał publiczne ka­
zania, uczył katechizmu, namawiał do powszech­
nej spowiedzi, słowem, o ile można było, starał 
się jak  najwięcej dusz pozyskiwaćBogu na chw a­
łę. P ierwsza taka missya, odbyła się roku 1617.

Hrabina Gondi, wadząc jak  zbawienny wpływ 
wywierają owe missye na mieszkańcach jej w ło­
ści, ustanowiła fundusz na odprawianie ich co 
pięć lat, po wszystkich dobrach hrabiego. To 
podało myśl W incen tem ua Paulo do ustanow ie­
nia stałej kongregacyi księży Missyonarzy. Te 
misye wielce się przyczyniły do podźwignienia 
na duchu Francuzów', i serca ich na nowo zap a ­
liły ku Bogu. Dopóki W incentem u starczyło sił 
i zdrowia, należał chętnie do tych pobożnych 
missyj.

Ale kochał on wszystkich ludzi nie samych 
tylko Francuzów , do których  należał rodem; 
nie dosyć więc było mu na tern, że Francy'a korzy­
s ta  z missyj, i ulepsza się widocznie; chciał on, 
żeby i inne narody korzystać mogły z tego do ­
brodziejstwa. M issyonarze rozchodzić się więc 
poczęli na różne s t ro n y  świata, między innemi 
przybyli także i do Polski. P anow ała  wtedy u- 
nas  królowa M arya Ludwika, wraz z małżon­
kiem swoim Ja n e m  Kazimierzem.—  M arya L u ­
dwika by ła  F rancuzka rodem, ze znakomitego 
domu książąt Gonzagów, znała ona w młodości 
Wincentego a Paulo, i wielce od niego cenioną 
była, dla cnót i pobożności.—  Na jej to proś­
by Wincenty przysła ł  do Polski Missyonarzy, 
w chwili gdy straszne klęski, głód, m ór i wojna 
że Szwedami, spadły  na biedne królestwo. P o ­
bożni Missyonarze, przybyli tu jakby Aniołowie

pociechy, kilku z nich zaraz po przybyciu, z m a r ­
ło na zarazę, inni miłosiernemi czynami, p rzy ­
czyniali się jak mogli do zmniejszenia ogólnej 
n iedoli, jak ą  nadewszystko wojna szwedzka, 
sprowadzała podówczas na Polskę. Król J a n  
Kazimierz oddał im kościół Swięto-Krzyzki na 
Krakowskiern Przedmieściu (1).

W incenty  gorliwy o chwałę Bożą, rozesław ­
szy Missyonarzy po wszystkich kra jach eu ro ­
pejskich, począł wysyłać ich dalej jeszcze w in­
ne części świata, pomiędzy niewiernych Turków  
i pogan.Zwyczaj ten przechował się dotąd; wia­
ra Chrześciańska się rozkrzewia, i przyjdzie czas 
niewątpliwie, żeświał ca ły  według słów E w an­
gelii, stanie się jed n ą  owczarnią Chrystusową.

W incenty  przyszedłszy do wielkiego znaczenia 
na dworze królów Francuzkich, używ ał sweo'o 
wpływ u na korzyść ludzi braci, k tó ry ch  p raw ­
dziwie chrześciańskiem miłował sercem.

Król mianował W incentego głównym kape­
lanem więźniów na galerach;—  przyjąwszy ten 
urząd, zajął się losem nieszczęśliwych więźniów, 
a dla chorych założył szpital, i we wszelkie za ­
opatrzy ł go potrzeby. Oprócz tego zaprowadził 
tak w Paryżu, jak  i w całej F rancyi wiele bractw 
miłosiernych, które obowiązane b y ły  odw ie­
dzać chorychi dawać jałm użnę ubogim. Pod jego 
przewodnictwem zawiązywały się różne pobo­
żne s tow arzyszen ia . Staraniem W incentego 
stanęło w Paryżu  kilka wielkich szpitalów, a 
między innemi Dom dla podrzuconych dziatek. 
Aby zapewnić s ta łą  opiekę dziateczkom i cho ­
rym po szpitalach, postanowił wreszcie założyć 
zgromadzenie sióstr miłosierdzia. Zgromadzenie 
to rozkrzewiło się po wszystkich krajach Chrze- 
ściańskich.— D otąd  więc biedni chorzy z ca łe ­
go świata, winni są  świętemu W incentemu 
wdzięczność, za troskliwe starania, jakich do ­
znają  w cierpieniu.

Zdaje się prawie niepodobna, aby  jeden cz ło­
wiek inóod dokonać tak wiele. Ale miłość twro-

O

rzy cuda, bo prowadzi do poświęcenia, a święty 
W incenty miał w sercu prawdziwą miłość Bo­
ga i bliźniego.

Dlatego wiele on przebolał w ciągu d łu g ie ­
go żywota, bo musiał patrzeć na ok ropne  klęs-

( ) ) .  By t  t o  w t e d y  m a t y  I u b o g i  k o i c i o l e k .  W s to  d w a ­
dz i e ś c i a  i a t  p o t e m  d o p i e r o ,  J a k ó b  S o b i e s k i  s y n  Kr ó l a  J an a ,  
p o c z ą ł  b u d o w a ć  d l a  X X  M i s s y o n a r z y  w s p a n i a ł y  k oś c i ó ł ,  k t ó ­
r y  p o  dzi ś  d z i e ń  w i d z imy .
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ki, które podówczas groziły światu. Wojna ni­
szczyła wszystkie kraje; w ślad za wojną szedł 
głód i zaraza.

.Módlcie się bracia moi— mawiał on do Mis- 
syonarzy, proście Boga, aby zesłał pokój chrześ­
cijańskiemu światu. W ojna wre wokoło. Chło­
pek sieje, ale nie wie, czyli mu przyjdzie zbierać! 
A jednak owi prostaczkowie, przechowali w ser­
cu taką żywą wiarę! z taką pokorą poddają się 
Boskiej woli, i wszystko znoszą cokolwiek Pan 
na nich dopuści! W ystawieni na skwar słońca, 
na deszcz i słotę, żywią się potem swego czo­
ł a — a nas karm ią pracą poczciwej ręki! To 
też ilekroć niosę do ust kęs chleba—  myślę so­
bie w duchu: Czyliżeś zasłużył na to, co spoży­
wasz; ten chleb, to praca ubogiego.—  O bra­
cia! wyciągnijmy za nich ręce ku niebu, i służ­
my im ile siły.“

"To też święty W incenty jak mawiał, tak 
czynił ubogim do ostatniego tchnienia, i pam ięt­
ne są owe słowa, które się stały godłem pisma 
naszego, a które wyrzekł ten mąż świętobliwy, iż 
raczej zabraknie biednych aniżeli chleba, jeżeli 
wszyscy wiernie pełnić będziemy obowiązki 
nasze.

Miał lat ośmdziesiąt, gdy spoczął w Panu po ty- 
loletnich trudach. Na rok przed śmiercią czując 
już słabnące siły -  usunął się od świata, i goto­
wał zwolna do śmierci.

Aż niedługo zasnął w Bogu. Na jego g ro­
bie współziomkowie doświadczali wiele cudów'. 
Z tąd więc uczyniono przedstawienie do stolicy 
Apostolskiej, i Benedykt X III w roku 1627, 
podpisał wyrok beatyfikayi, czyli uznania W in­
centego Świętym.

F rancja jako Ojczyzna Sgo W incentego a 
Paulo, posiada Jego  relikwie, ale dzieła J e ­
go rozeszły się po całym  chrześciańskim 
świecie, powstało z nich wiele dobroczyn­
nych instytucyj, a między niemi, i u nas 
w W arszawie istnieje Przytułek pod wezwaniem 
tego Świętego, w którym  sieroty i dzieci ubo­
gich rzemieśników, wyrobników, i sług znajdu­
ją  schronienie i wychowanie.

Uroczystość S. W incentego przypada w przyszłą 
Sobotę.

G aw ędy starego Macieja.
P an Bóg żebrakiem.

Poczciwy nasz Maciej 
Dla gościa w swej chacie 
Pełen uprzejmej szczerości;
Lecz kiedy ubogi
Dziad wejdzie doń w progi,
To już najmilszy gość z gości!

Za stołem  posadzi,
I  w torbę nakładzie 
Chleba, a w serce pociechy:
I ściska nędzarza,
I dzięki powtarza,
Że jego nie minął strzechy.

Bo, prawi chłopakom:
Co dacie żebrakom,
To Bogu samemu dacie;
A wzgardzisz ubogim,
To jakbyś przed Bogiem 
Zatrzasnął drzwi w swojej chacie.

I sam też Bóg z Nieba 
Za taki kęs chleba,
Za kubek wody, za słowo,
Nagrodę wymierzy;
Lecz sam też uderzy 
Nieludzkich karą surową.

Tak stoi w zakonie,
Tak w) rył Bóg w łonie 
Nawet i ciemnej prostoty,
Co w dziwne powieści 
Skarb Świętych praw d mieści,
Cudowne ziarneczko cnoty.

Oj! ciężko na świecie 
I gorzko, a przecie 
Bywały szczęśliwsze czasy:
Nie w takie to plony,
Bóg zdobił zagony,
Szumiały niwy jak lasy'.

Dziś słoma nam sporzy,
A święty dar Boży,
Kłos, ledwie w ziarnek dziesiątek; (1)
A wtedy do ziemi 
Kłosami bujnemi,
Calutki stroił się prątek .

Lecz bieda ma nogi,
Chleb zasie ina rogi:

( ( )  O p o w i a d a n e  p o d a n i e  l u d o w e  j e s t  z U k r a i n y  i P o d o l a ,  
g d z i e  b y w a j ą  o g r o m n e  u r o d z a j e ,  i d z i e s i ą t e  z i a r n o  j e s t  j u ż  
n i e n a j l e p s z y m  z b i o r e m .
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Człek zhardział, zgnuśniał jak  zwierzę, 
I smaczne kołace 
Zjadając bez prace,
Zapomniał, zkąd dary  bierze.

Sam m ając do syta ,
0  drugich nie py ta ,
Choćby zginęli o głodzie.
Zapom niał niecnota,
Ze nieraz pod wrota 
Żebrakiem sam Bóg przychodzi!

A  w tedy  po zierni 
Bóg często z świętemi,
W dziadowskiej, lichej sukmanie,
Z modlitwą wędrow ał,
I  ludzi probował,
Co za nią u nich dostanie?

Z ła  próba! żal pracy!
Niebiescy żebracy 
Ilekroć wracali do Nieba,
To w sakwie podróżnej 
Ni grosza ja łm użny,
Ni kęsa nie mieli chleba!

Daremnie ze łzami 
Świętemi słowami,
Kołaczą w ludzką pierś twardą; 
Gdzie stąpią, to tłuszcza 
P sy  na nich wypuszcza,
Kijmi ich pędzi ze wzgardą.

A wszędy w ohydzie,
W  rozpusty bezwstydzie,
W  złości, w zawiści człek brodzi;
Co święte, zdeptane,
Co zacne, wyśmiane,
Ni czci, ni wiary w narodzie!

I wyszedł Bóg z sioła,
I spojrzał dokoła 
P o  ludnej, żyznej krainie,
Co z Jeg o  szczodroty 
O kw ita w plon złoty,
I  mlekiem, i miodem płynie.

1 wspomniał na  człeka,
I Boża powieka,
Łez żalu wstrzym ać nie zdoła;
Bo Ojcu żal dzieci.
Lecz zbrodnia gniew nieci,
Do Niebios o pomstę wola!

I... wyrok wydany:
Bóg wyszedł na łany,
K łos cudny ręką ogarnie,
I  w górę od zierni 
Palcami Bożemi

Mknie, krusząc ziarno po ziarnie.
I  w jednejże  chwili 
Ju ż  wszędy z badyli,
J a k  ścięte sypią się kłosy!
A w strasznym  ty m  cudzie.
Bydlęta i ludzie 
U derzą  jękiem  w niebiosy.

I zadrży P io tr  Święty,
I  żalem przejęty,
W ierzch kłosu nagle w garść chwyci. 
, , 0  Boże! o Panie!
Niech choć to zostanie,
Biedne stworzenia niech syci!^

I  Bóg się użalił,
I jeden  ocalił
Kłos drobny na wierzchu pręta;
I od tąd  my biedni 
Chleb m am y powszedni,
I mają żywność zwierzęta.

Karmiąc je  z swej dłoni,
I nam Bóg nie broni
Łask dawnych zbierać poślady;
Lecz zawsze po ziemi,
Z swoimi Świętemi,
Żebrząc, sam chodzi na wzwiady.

O! bądźm yż gotowi!
Czuwajmy, bo kto wie 
Kiedy k ‘nam  P a n  Bóg zawita?
Z łem  sercem  spotkany,
Znów wyjdzie na łany,
Zerwie ostatni kłos z ży ta!“

Niedziele u Babuni.
W  jednej wiosce pod W arszaw ą, żyje dotąd 

zacna staruszka, pani Salomea Kłobukowska; ile 
dziś liczy lat życia, tego wam z pewnością, 
moi czytelnicy, powiedzieć nie mogę, bo jak  ją  
od 20  lat zapamiętam, nic się nie zmieniła.—  
Wówczas ju ż  była tak, jak i dziś s ta ru szk ą ,— 
wszakże zawsze czynna, biega jeszcze dość żw a­
wo, je s t  wszędzie, za jrzy w każdy kącik, gdzie 
tylko dozór jej i oko mogą być po trzebne ,  a 
wszędzie daje  n a u k i , rady, przestrogi, z a ­
wsze w sposób łagodny i dobrotliwy.— To też 
pani Salom ea, od całej s łużby bardzo je s t  sza­
nowaną i kochaną .— Znając rozmaite sekrety  
lekarskie i własność ziół różnych, je s t  opatrzno- 

| ścią wioski: niema chorego we wsi, k tóregoby
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nie nawiedziła, k tó rem u by skutecznej rady i po ­
mocy nie przyniosła, już  to udzielając z swej 
apteczki lekarstwa, już też posilnego z kuchni 
jedzenia, odpowiedniego przepisom dyety.

I  ktoż jes t  ta  zacna i dobroczynna pani Salo­
m ea?—  zapytacie mnie pewnie czytelnicy moi. 
I  tu, położenia jej towarzyskiego, tak  jak  i jej 
wieku, dokładnie określić wam nie zdołam. — 
Pan i  Salomea, jes t  niby sługą, i nie je s t  nią; — 
jest  z jednej s trony gospodynią, szafarką, klucz­
nicą,—  czem chcecie,—  a z drugiej zaś najzau- 
fańszą przyjaciółką domu; — je s t  ona rzadkim 
dzisiaj niezmiernie, a  ktoż wie, jed y n y m  może 
exem plarzem  dawnej sługi, co się sercem zrosła 
z domem swych państwa, przelewając przywią­
zanie swoje z jednego  pokolenia na  drugie.

Pomim o późnego swego wieku, cały dzień 
jes t  zajętą, chociaż nietylko, że nikt tego po 
niej nie wymaga, ale nieraz naw et byw a o to 
strofowaną, na co zacna staruszka odpowiada, 
że nie może żyć bez zajęcia, jak  ryba bez wody. 
Zaledwie, iż sobie pozwoli półgodzinnej drzymki 
po obiedzie, po czem je s t  znowu na nogach, do­
póki pod jej okiem służebne nie pokończą w łaś­
ciwych im za trudn ień ,— wówczas sama w szyst­
ko pozamykawszy, wraca do swego pokoju na 
wieczorne pacierze, po odmówieniu k tó rych  lu ­
bi s taruszka pogawędzić o w ypadkach swego 
życia, i opowiadać o gościnności i dostatkach 
daw nych domów pańskich, o zwyczajach i ubio­
rach  państw, dworskich i ich służby, o dworze 
króla Poniatowskiego w Warszawie, o s łynnej 
z piękności pani Krajczynej koronnej i t. p.

T ą  drogą dowiedziałem się, że pani Salomea, 
jeszcze u babki mej ciotki, a dzisiejszej swej p a ­
ni, rozpoczęła służbę.—  Córka miejscowego 
włościanina, w 10 roku życia, znalazła się sie­
rotą ,  bez opieki i bez chleba,—  i by łaby  się m o ­
że zm arnow ała nieboga, gdyby  jej nie była 
p rzygarnę ła  ówczasowa dziedziczka, pani s ta ro ­
ścina C zersk a .— W ziąwszy ona do siebie m ałą  
Salusię, i widząc w niej natura lny dowcip i po- 
jętność, przez pamięć oraz na poczciwość rodzi­
ców, umieściła ją  w garderobie, i kazała  uczyć 
czytać i pisać, niemniej rozmaitych kobiecych 
ro b ó t .— Następnie Salusia z wiekiem przecho­
dziła rozmaite szczeble służebnego zawodu, po ­
czynając od piastunki do dzieci; — poczem 
b y ła  p oko jow ą ,—dalej gorderobianą najstarszej 
panienki, i z tą  po jej zamążpójściu za kasz te ­
lana Zarzeckiego, przeniosła się w tym że s a ­

mym charakterze do Warszaw} , w ostatnich la­
tach panowania Stanisława Augusta, i do tej też 
najgłówniej epoki, odnoszą się je j  wspomnienia, 
gdyż pani kasztelanowa bywając często w do­
mu, opowiadała niejednokrotnie swej faworytce 
rozmaite wypadki, w owych czasach zdarzone.

W roku 1795, państw o Zarzeccy, po rocz­
nym  pobycie za granicą, gdzie im i nasza Salu­
sia towarzyszyła, osiedli na wsi, w m ajątku, k tó ­
ry przypadł w dziale na panią kaszte lanow ą,— 
tam poznał i upodobał sobie naszą Salusię pan 
Wojciech Klobukowski, podstarości w g łów nym  
folwarku, człowiek nie pierwszej młodości, gdyż 
mu już czwarty minął krzyżyk , i włos przypru- 
szała siwizna,—  ale zamożny i znany z poczci­
wości gospodarz, k tóry  jakkolwiek z urodzenia 
szlachcic, nie wahał się rzucić zastarzałego prze­
sądu, i pojąć w małżeństwo córkę włościańską, 
ale cnotliwą, pracowitą i bogobojną dziewczynę.

W  nowym tym  zawodzie odznaczały Salusię 
pracowitość i statek, do k tórych  od małego p rzy ­
w y k ła ;— była w ierną towarzyszką męża, k tó ­
rego kochała i szanowała, osładzając mu rozm a­
ite przykrości, odżycia  ludzkiego nieodłączne—  
bo dobra  i przywiązana służąca, byw a zwykle 
zacną i wierną żoną. — I Stwórca błogosławił 
poczciwej pracy, darząc ich i dobrem mieniem, 
i pociechami serca.—  Związek ten wzmocniony 
został czworgiem dziatek, które wychowywali w 
miłości i bojaźni Boga, — ale że nie m a trwałego 
szczęścia na tej ziemi,— po 12 więc latach naj­
chwalebniejszego pożycia, nasza Salusia, w łasną 
ręką zam knęła oczy zacnemu tem u człowieko­
wi, pozostawszy osieroconą na nowo z czw or­
giem niedoroslych dzieci.

W  sm utnem  swem położeniu, znalazła zno­
wu pomoc i wsparcie u swych państwa, którzy 
w ynagradzając poczciwe służby ich obojga, za­
jęli się losem i wychowaniem pozostałych dzie­
ci, i oddali chłopca do szkól publicznych, a cór­
kę do klasztoru panien Sakram entek  na n a u ­
kę.—  Obok tego pan kasztelan przyją ł na pro­
cent niewielki kapitalik, jak i się zebrał ze sp rze­
daży fortunki i spieniężenia ruchomości niebo­
szczyka, k tó ry  to  fundusz posłużył następnie 
na wyposażenie dzieci, gdy doszły do la t .— P a ­
ni kasztelanowa zaś wzięła napow rót do siebie 
poczciwą Salusię, i je j  jako zdolnej i doświad­
czonej w wierności gospodyni, zarząd całego 
domu poruczyła.

O d tąd  też Salusia zpod dachu tego  nie wy-
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sz ła ;—  p rzeży w szy  ob oje  p a ń stw a  p o zo sta ła  
W ty ch  sam ych  ob ow iązk ach  u ich córki, dzisiej­
szej w ła śc ic ie lk i m ają tk u , k tóra  p o w o d o w a n a  
ży czen iem  i radam i m atk i, z a tr zy m a ła  ją p rzy  
8obie, i cod zien n ie  d zięk u je  B o g u , że  ją  tak z a ­
cn ą , n ie ju ż  s łu g ą  ale p rzyjac ió łk ą  ob d arzył; — boć  
rzeczy w iśc ie  S a lu sia  przez sw ą  d łu g o le tn ią  s łu ­
żb ę, na p rzy ja źń  tę  so b ie  z a s łu ż y ła , i s ta ła  się  
n ieja k o  cz ło n k ie m  rod zin y  sw y ch  p a ń stw a .—  
C ała te ż  m y ś l jej za p rzą tn ię ta  je s t  jed y n ie  ich  
d obrem , k tó r eg o  od  w ła sn e g o  od d zielić  n ie l i ­
m ie — zw ła szcza , że n ie p otrzeb u je tro szczy ć  się  
o lo s  sw y ch  d z ie c i,—  z k tó r y c h ,— sy n , po ch lu- 
b nem  u k oń czen iu  sz k ó ł, o d d a n y  w term in , w y ­
sz e d ł na p o rzą d n eg o  m ajstra , za tru d n ia jącego  
dziś k ilk u d ziesią t czelad zi;—  córka zaś b ęd ąc  
p rzez ja k iś  cz a s  w  o b o w ią zk u  za  ga rd ero b ia n e  
W jed n y m  za m o żn y m  d om u  w  W a rsza w ie , p o ­
sz ła  za  m ąż. za u czc iw eg o  ch oć  u b o g ieg o  s to la ­
rza, k tórem u  zaw d zięcza jąc  se rd eczn e  p rzy w ią ­
zan ie , ręk ę  sw ą  od d a ła .

P an  B ó g  zw iązek  ten  h o jn ie  p o b ło g o s ła w ił 
d w o m a  sy n a m i i 6ciu  córkam i. —  R o d zi­
ce ja k k o lw iek  ob arczen i tak  liczn ą  rod ziną, 
nie upadli na d u ch u ;—  zn ając z d ośw iad czen ia  
jaki sk arb  m ieści się  w p racy , w zięli się  do niej 
z  p od w ojon ą  g o rliw o śc ią .—  S y n ó w  u m ieścił o j ­
ciec w  W a rsza w ie , gd zie  ich  pod  ok iem  sw o jem  
sp o so b i na u czc iw y ch , ja k  sam  rzem ieśln ik ów . 
C órki po u dzielen iu  im  p rzez m atk ę p o czą tk o ­
w ych  n au k , p ra g n ą  rod zice w  m iarę d orastan ia  
od d aw ać w s łu żb ę  d o  p orząd n ych  d o m ó w , w p a ­
ja jąc  w  n ie  od  m a leń k ieg o , ż e  żad n a  poczciw a  
p raca , h ań b y  ani w styd u  n ik om u  n ie  p rzyn osi.

Z am iar ten  udzielili s ta ru szce , k tóry  on a  n ie  
ty lk o  p och w aliła , a le  staw iając sieb ie za p r z y ­
k ła d , z a p e w n ia ła ,—  ż e  u czciw a i zd atn a  s łu ż ą ­
ca zjed n ać sob ie  m oże  i w zg lęd y  p ań stw a , i zna- 
le ść  p o rzą d n eg o  cz ło w iek a , k tó ry  ją  p ojm ie za  
ż o n ę , p ręd zej, n iż in n ą  w ątp liw ej rep u tacy i 
d z ie w c zy n ę , ch ociażb y  p ozorn ie  le p sz e  za jm o­
w a ła  sta n o w isk o :— „ W sz a k ż e , k och an a  m oja J o ­
a s i u , r z e k ł a  staru szk a  do có rk i— „ sk o ro  się  
d e c y d u je c ie  na to , a b y  w a sze  d z ie w c zy n y  b y ły  
s łu ż ą c e in i, co  i ja  z p rzek on an ia  p och w alam , 
(b o ć  to  przezn aczen iem  k a żd eg o  u czc iw ie  na  
ch leb  za r a b ia ć )—  to  p otrzeb a , ab y  o n e  w cześn ie  
d o p r z y s z łe g o  sw e g o  sta n u  b y ły  p rzy u cza n e , 
p rze z  co  i o sw o ją  się  z tą  m y ślą , w o g ó le  nie 
z b y t  p o n ę tn ą , i u n ik n ą  p rzy k ro śc i, na ja k ie  b y ­
w a n arażan ą  zu p e łn ie  n ieob ezn an a  z n iem i d z ie ­

w czy n a .—  Z nam  to d ob rze, że  tob ie sam ej przy  
zajęciach  d o m o w y c h —  przy  ty lu  d zieciach  i 
czeladzi n iep o d o b n a  b y ło b y  vv \d o ła c  i tem u  j e ­
szcze zadan iu , zw ła szcza  żeś  i sam a nie b ar­
d zo  z niem  ob ezn an a  n ie  tak, jak  ja , co p rzech o­
d ziłam  w sz y s tk ie  s łu ż b y  sz cz eb le , i n ap atrzy łam
się  jej w m ieśc ie  i na w s i— w k ra ju  i z a g r a n icą __
d la te g o  rad ab ym  p rzyjść ci w  ty m  razie  w  p o ­
m oc, p rzez za jęc ie  się  w y k ła d em  ty c h  o b o w ią z ­
k ó w  d la  sw o ic h  w n u c z e k — a że  n ied a lek o  m ie­
szk am , a p rzy tem  la to , p rzech ad zk a  w am  n ie  
zaszkodzi, a n aw et zd row iu  p o m o że . P rzych od ź­
cie w ięc  do m n ie  co  n ied z ie la  ze  starszem i d zie­
w czyn am i, to  ja  s ię  n auk ą ich zajm ę, naprzód  
p rzek on an a , że  mi pani n ie  w zb ron i kilku g o ­
dzin  w n ied zie lę  na ce l ten  p ośw ięc ić .

C iotka  m oja n ie ty lk o  że się  d o  żąd an ia  s ta ­
ruszki p r z y c h y liła , a le  p rosiła  ją  n ad to , o p rzy ­
p u sz cz en ie  3 ch  d w orsk ich  d z iew czą t do w y k ła d u  
o b o w ią zk ó w  d la  s łu ż ą c y c h  n ie w ia st .—  T o  d a ło  
p oczą tek  n ied zie lo m  u zacnej babuni, w  k tó ry ch  
staru szk a  u d z iela ła  s to so w n e  rad y  i n auk i, i 
m iała  tę  p o c iech ę , że  praca je j b ło g ie  z cza sem  
p rzy n io sła  o w o ce , i w y k sz ta łc iła  je j u czen n ice  na 
zd atn e  i p oczc iw e s łu żą c e .

Kamienic spadające.
P o k a ż ę  w am  o so b liw o ść .— Z gad n ijc ie , co  to  

je s t  ta  in assa  czarn a , c iężk a , p o ły sk u ją ca , ja k b y  
w ern ixem  p o c ią g n ię ta , a p rzytem  tak  tw ard a , 
że  d aje  ogn ia  o k rzesiw o?

—  Z ap ew n e jak iś s to p io n y  m eta l; m a p ozór, i 
od łam  lan ej m a ssy , k raw ęd zie  o k rą g łe , — m o­
że  to  żużel z p ieca , g d zie  że lazo  w ytap ia ją .

—  C hoć p o d o b n y  do m eta lu  sto p io n eg o , a le  
011 n ie  p rzez  ludzi z o s ta ł w yrob ion y , to  u tw ór  
n a tu ry .—  K am ień  z n ieba sp a d ły .

— A  czy  k to  w id zia ł, ja k  on  sp ad ał?
—  C h oćb y  i n ik t n ie w id zia ł, to  jed n ak  

p ew n o , że  z n ieba poch odzi, bo o tern p rzeko­
n y w a  je g o  sz cz eg ó ln y  sk ła d , k tó reg o  n ie n a tra ­
fiam y  w żadnern z c ia ł, ani na ziem i, ani w e  
w n ą trz  ziem i sp o ty k a n y c h .

—  C óż w  n ich  j e s t  tak iego  sz czeg ó ln eg o ?
—  W  sk ła d  takich kam ieni, w ch o d z i 18  cia ł 

różnych; n ajw ięcej j e s t  że laza  i to  c z y s te g o , m e­
ta lic z n e g o , a przy tern tro ch ę  k rzem ion k i, siarki, 
w ę g la , n ik lu , k ob a ltu , raan gan ezu , cy n y , m ie­
dzi i t . d.
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—  G dyby to  często spadały  takie kam ienie i 
w w iększych m assach, to m ożnaby je  używ ać 
do o trzym yw ania żelaza.

—  D otąd  wiele opisano spadłych  kam ieni, bo 
za g ran icą  podobne zjaw iska n a ty ch m iast o g ła ­
sza ją  ze w szystk iem i tow arzyszącem i szczegó­
łam i, np. czy spadał z huk iem , szumem, czy był 
rozpalony, jak  wiele w ziemię się zagłębił, ile 
w aży ł?it. d. —Okoliczności tow arzyszących sp ad ­
nięciu tego  kam ienia około m iasta Iłży  nie znam y, 
wiadomo tylko, że znalezionam assa razem  w ynosi­
ła  k ilkanaście funtów . Lecz to nic dziw nego ,— 
spadają bow iem  b ry ły  daleko większe.—  W Sy- 
beryi niedaw no sp ad ła  b ry ła  żelaza, ważąca o -  
koło  1500  fun., k tó rą  T a ta rzy  uważali za p rzed­
m iot św ięty, jak o  z nieba sp a d ły .—  Pew ien li­
czony podróżnik uwiadom iony o tein , pojechał 
do m iejsca wskazanego, i przekonaw szy się o 
pochodzeniu tej m assy, sprow adził ją  do P e te r s ­
burga, stolicy Rossy i, aby ją  więcej ludzi wńdzieć, 
a św iatlejsi dokładnie zbadać mogli. —  Po 
dobno i nasz kam ień w Iłży  spad ły , oddanym  
będzie w tym  celu do zbioru publicznego zwie­
rz ą t w ypchanych, i innych osobliwości, czyli tak  
zw anego G abinetu  H istory i N aturalnej w W ar­
szaw ie.—  Chociaż nie tak  wielkie, ale zawsze 
znaczne kam ienie spadły  w W ęgrzech , Czechach, 
W łoszech, Niemczech i Francyi.

— Takie m assy  żelaza spadając, i zabićby 
m ogły, a naw et zdaje mi się, że uszkodzić 
budowle?

—  B yw ały  w ypadki zabicia.—  J e s t  tem u lat 
dwieście, podobny kam ień z pow ietrza spadły , 
czyli jak  go zw ykle zowią, aerolit, zabił we W ło ­
szech księdza F ranciszkana, a w kilkanaście lat 
potem  podobny aerolit upad łszy  na  o k rę t 
Szwedzki, zabił na nim  dwóch m ajtków . — R o ­
zum ie się, że taki ;ciężar lecąc z tak  straszną 
prędkością, nietylko m oże uszkodzić budynek, 
ale naw et rozbijać kam ienie, co jednak  ważniej­
sza, że aero lity  m ogą wzniecić pożar w budowli.

—  A to znów z jak iego  powodu?
— Bo aero lity  są  zwykle rozpalone, i nim 

spadną na powierzchnię ziemi, to  do tego s to ­
pnia są rozżarzone, ze w sw ym  biegu świecą ja k  
wielkie kule ogniste, k tó re  często z m ocnym  
hukiem  pękają , i na kaw ałki się rozp rysku ją , 
tw orząc jakby  deszcz kam ienisty .

—  O! jak  wielkie są  narzędzia praw icy Bos­

k ie j.— Ale czy też ludzie, co to  badają dziwy 
na tu ry , nie doszli jeszcze, skąd  pochodzą te  
m assy  żelaza, czasam i na  ziemię spadające.?

— D otąd z pew nością nie zdołano w ykryć , 
jak im  sposobem  tw orzą się te  m assy m etalicz­
ne.—  Jed n a k  w edług  wszelkiego praw dopodo­
b ieństw a, zdaje się, ze aerolity  nie należą do na­
szej ziemi, nie pow stają z pow ietrza o taczające­
go ziemię, lecz pochodzą z m nóstw a m ałych  ciał 
k rążących  po niebieskich przestrzeniach podo­
bnie, ja k  ziemia, naokoło słońca. Jeżeli zie­
mia w sw ym  biegu natrafi na nie, to  bliższe 
ściąga ku sobie, i w te d y  te  ciałka pędząc z ogro­
m ną chyżością , p ru ją  gw ałtow nie p o w ie trze , 
ściskają je  przed sobą, skąd  pow staje m ocne 
ciepło, od k tórego  się rozpalają do tego  stopnia, 
że aż św iecą, i niekiedy pękają i sp ad a ją  na 
ziemię.

— A  to może i tak  zwane gw iazdy  spadają­
ce są podobnem i ciałami?

— Z daje się, że te  smugi św iatła w różnycli 
k ierunkach pojaw iające się na sklepieniu n ie ­
ba, są także m ałem i ciałam i krążącem i mię­
dzy ziemią i słońcem , a k tó re  będąc słabo o- 
św ietlone, s ta ją  się widzialnemi w tedy  dopiero 
gdy się znajdu ją blisko ziem i.— Z resztą  takie 
gw iazdy spadające nie w każdej porze roku  po­
jaw ia ją  się w jednakow ej obfitości, najliczniej o- 
kazu ją  się na niebie w drugiej połowie L ipca 
i w P aździerniku.— B yć może, że w tych  epo­
kach, ziemia podczas sw ego biegu, natrafia na 
najw iększą ich liczbę.

— Jed n ak że  wyznać należy , że ludzie, k tórzy  
uw ażają ciągle to  zjawisko, badają kierunek 
tych  sm ug św ietnych, ich liczbę i t. p. nie 
są  jeszcze w stanie dać zadow alniającego tłum a- 
maczenia co do ich początku.

Z B Y T E K  I BIEDA.

N a Biedę k rzy k n ą ł Z bytek : P recz ztąd! twa
osoba

W ychudła, źle odziana, mnie się nie podoba.
, .U dajesz ,— rzek ła  Bieda, wiem to  dostatecznie, 
Bo w szakże ty  sam  Biedą zostać chcesz ko-

niecznie.“

W druk. J. U nger .  Wolno drukować. W arszawa d. 2 7  Czerw. (9Lip.) 1 8 5 6  r. — P. o .s ta rsz .  cenz., rad. hon. A. Broniew ski.


